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k o l e d z y i

i c t  C z w a r t y  r ok  w o j n y ,  a a  k t ó r e g o  d z i ś  p ro g u  j e s t e ś m y ,  ,'est 
j e d n o c z e ś n i e  c z w a r t y m  r o k ie m  i s t n i e n i a  n a s z e j  Organizacji O k o -  
h c z n o s c  ta  o r a z  n a d c h o d z ą c e ,  d e c y d u j ą c ,  w y d a r z e n i!  tej w o j n y  
z o b o w i ą z u j e  n a s  d o  r o z w a ż a n i .  na  tej d r o d z e  s - e r  gu  m o m e j ! '

K o ch .n 0  yKoSCyd Ch n a ? e ! a z h ł a l  , o 4 c i  1 P i e n i a  s i ę  z  W a m i  K o c h a n i  K o l e d z y  m o i m i  aa  t e n  t e  n a t  m y ś la m i .

N i e z w y k l e  t r u d n e  w a r u n k i  d z i e j o w e ,  w  ja k ich  z m u s z e n i  
l e s t . s m y  p r a c o w a ć  o d  p o c z ą t k u  i s t n i e n i a  n a s z e j  O r g a n iz a c j i  n ic  
p o z w a ł , lą  n a  ś c s ł e  i d o k i a  n i e  w y p e ł n i a n i ,  prac z n a k r e J w  

ł , r aSZ ■ p  o g ra m u .  T y m  n ie m n ie j ,  « d u m ą  m o ż e m y
h n w f  tl 0 'V,,eTd d e Ć ' i e  - y P f ^ i l i ś m y  s u m i e n n i e  c i ą ż ą c e  „ H a s  o -
b o w i ą z k i .  U ż y w a m  o k r e ś l e n i a  „ w i e l k i e g o  p ro g ra m u * ,  n i .  d la  
w y p e łn i« n _ a  p u s tk i  w  z d a n iu  lu b  p o d n i e s i e n i a  je g o  l i t e r a c k i c h

d a n S m T ;  ^  * * * '  k t ó r V“ > * s i n y c h  w z g l ę d ó wd a n y m  | e s t  c z y n n i ,  p r a c o w a ć  w  s z e r e g a c h  n a s z e j  o r g a n iz e d - '
w i e d z ą  n a j l e p ie | ,  jak l ican e  i n i e s ł y c h a n i e  c i ę ż k i e  t r z eb a  zwal- '  
c z a e  p r z e s z k o d y ,  b y  m ó o  te  p r a c e  k o n t y n u o w a ć .  N i e  b i e r z e m y  
p r z y  t y m  w c a l e  p o d  u w a g ę  t r u d n o ś c i  n a tu r y  z e w n ę t r z n e j  b o  t l  
są  u d z i a ł e m  w s z y . t k  rh L e c z  t y k o  te ,  które" s a m e  w  s o b i e  . t l  

c h ą ó  s o l L Z V Z  8 3  P ™ « M * w z i , e » .  t o  jest b i . r n o ś ć  i n e -  
m a t e r i a l n v c b  ko  f  °  f ™ ? ’ ° ' e ■ p T ł r D O S Z W e i  b e z p o ś r e d n i c h ,  

n V ! ? ? ’ ? “ • |d °L C ' ą i  P r t ° Y  w y c h o w a w c z . j ,  p r a e y  
• d  p o d s t t .w .  J a k k o l w i e k  h o w  era p o w s t a l i ś m y  ja k o  o r g a n iz a c ja  
® c a r a k te r z e  p a ra m , l ik a r n y m ,  to  c e l e  w y c h o w a w c z e  w  s t o s u n k u

  ,m-.". kiiisr



U  spoleceaóstw e polskiego. a  młodego pokolenia w ssczagól-
ności, »  duch* b ra terstw a eztowieka do każdego inns go czło­
w ieka, solidarności i aum isaeoici w pracy d la  Polski, staw ialiś­
my na stopniu rów norzędnym  do wołki •  niepodległość poli­
tyczną narodu. T rzeba w ięc było n ielada chartu  woli. am ­
b ic ji i zaparcia c lę  sieb la . by w sytuac)ł. w (sklej ina laz ł « •  
naród  polski po k lęsce 1939 roku, móc rzucać hasło  wyzwole­
n ia  n irty lko  z  pył n iaw oli zew nętrznej, to  jast polltycznsi, W 
jakiej s i ,  oaród z przyczyn niazsw inionycli znalazł, ala i przę­
dą  wszystkim hasło w yzwolenia a o isw oli w ew nętrznej, to jest 
moralna! i  intelektualne], <1# jakiej naród od wieków przywykł. 
Brak w iary we w łasne siły. ciągło HcZenla aa  pom oc i ła s k , 
boską, bez której rzekom o nic s i ,  stać nio moZe. ciągłe odkła­
danie do jutra, w którym  |akoś to b idz ie  — oto niew oli toj ce ­
chy najistotniejsze,

A le  ludzie, którzy się tej ciężkiej pracy podjęli, to Indzie 
szerokiem u ogółowi polskiem u nieznani, to ludzie —- Nowi,

— Spośród autorytetów  — najmniej autorytatyw ni.

— Spośród dośw iadczonych — najmniej dośw iadczeni.

Ale byli to ludeie. których gkboko  .1 raz na zawsze w ry­
ły  s i ,  w serca gorące słowa naszego w ieszcza Zygmunta Kra- 
aiósklego: M i  » czyd, choć serce T w q|e w yschnie w piersi 
Xwojej. choć zw ątpisz o b raci Twojej, czyń ciąg.e I be* w y­
tchnienia, a przeżyjesz m arnych, szczęśliwych i .Świetnych, i 
w staniesz nie ze snu łąko w przódy było, ale z pracy wieków I 
staniesz welnym synem niebios*.

D latego też ludzie ci, pomimo tysiącznych przeszkód za­
danie swo.e spełnili. Dlatego O rganisacja nasza, idąc o w łasnych 
•iłach , nielylko utrzym ała się na pow ierzchni ły c ia  konspiracyj­
nego, ale i na wysokim poziomie Żołnierzy Polski W alczącej, 
stanow iąc integralną, ącz skrom ną część Armii Krajowej.

Jesteśm y O rganizac|ą niezależną. Podkreślam y to z naci­
skiem. Nie służymy śadnym  partiom  lub autotorytetom , ehoó 
nas niejednokrotnie w rydw an interesów  partii wciągnąć nałłó- 
wano.

Celem naszym  nie jest w ładza w Polsce, lecz praca dla 
Polaki.

Nie chcem y nikomu Imponować liczbą. Naszą zasadą w 
pracy jest jakość a nie ilość.

Tym  spośród naszych członków, k tórzy  się c e la m i,naszej 
pracy nie przejmą a zasad p izez nas uznanych nie wezmą do
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„ r e t ,  oświadczamy: laztoście wolni ,  możaci* odejść. B ądaia  t »  *
w aszą  i n««ą k o rzy śc ią . Jo ś ll p ra cu jec ie  d la  karie ry - <o {e| n i*  
z ro b ic ie  w n a a ty c b  saoragaćh . Bo d r oga, k tó rą  m yśm y ««*ia • -  
b ra li, W d ró g a  c ią śk l* | w a lk i •  id**, a  tą  ld«% — P o laka  ni#* 
ty lk o  w olna, a le  i L u d o w a 1 D em okratyczna.

U progu  c aw arto f*  ró k n  w ojoy, ra k a  w ielk ich  a ad z ia i, 
tyC M  W ain D rodzy  m ol K o lc d ty  d a laay eb  aw ocay eh  w yn ik ó w  
ar W arze) p racy , ty c i*  W aai W olno) Polaki,

K o a o n d a n t  G ł ó w n y
P. L. A. N.

NASZ ST O SU N E K  DO R O S JI SO W IEC K IEJ

O k reślen i*  naszego  sloaunko  do Ro»;ł Sow ieckiej naauw a 
d a t*  lu d n o śc i P rzed*  w azyatkim  d la teg o , t a  w>n»*ija rów nooaaś- 
ftia ia r tc y z o w a n ia  stan o w isk a  w obec  id e i kom aaiztyeanaj, Ko* 
sa in tam u , o rk i  p*ń«tw * Z w iązku  Socjalistycznych  R ad ziao k ieh  
R ep u b lik , p rły az y m  rzecz jaana chodzi tu  6 uatalanie naaz*£U 
ak tu a ln eg o  a tanow iaka a a  chw ilą o b ecn ą  jodynie. S ta n o w iła *  
tó  uległ* w przaaztości zm ian ie  z a lo tn i*  ód  polityki R*#ji So- 
w iaek io l; in n e  by ło  w 1938 r.. Ina*  w 1939 p rzrd  25 s io rp a i* . 
la k *  w re izc io  Ud 17.IX.39 roku  d o  23.VI.41 r.

K a td e  O tanowiako d em o k ra ty czn a  do idai kow uniatyaanol 
o d nosić  aią thuzi hO zw tglądnie p o iy ty w n la , jako do id a i zo rg a ­
n izow ani*  ó p o łaczeń ttw a  bezkiaaow ago, walnłfO od  w fa y ak a  
c ilo w ic k a  p f ić «  c t lo w itk a ,  w o la t jo  od  n itM w iic i r*s# ir« j 4 
i z jednoczonego  a d m in is tracy jn ie  W fed erac ji n łto d o w y eb  re p u ­
blik . lo a e  n a to m iaa t m uaim y zająć a tanow iaka w obec  p o lity k i 
kbtn*nt*r00. bądącojro  o rganem  re a liz o w a n ia  idai k o m unia tycz- 
AM

T u jud chodzić  bądzi*  o tak ty k ą  atosow aaą p rze*  ttlą d z y -  
na rodów hą k o m unla tyczaą  od  1917 t. T zk ty h a  ta, od  togo ro k u  
począw azy , jest zaaadn iczo  ap rzeezaa , zarów aa z założen iam i 
idaow yffli jak  i p rog ram am i dem o k rac ji. R ozpądw nie p rzez  ne- 
b ro fo n y eh  m ary n arzy  Z fro m a d za o la  Konatyłueyjaage, w yb ran eg o  
na  podstaw i*  d em o k ra ty czn ej o rd y n acji wyborczej. b*z jak im k o l­
w iek  in g eren cji w ład z  adm in istracy jn y ch , rep ra łez tu jąceg o  ła ło t- 
ną. n ia ia taao w an ą  auw oranną w olą  lu d ó w , zam iaostujących Koaią, 
by ło  dnw odoaa, t a  p a r tia  koazunlatyazna bolazaw iiów  zdao y d n -



w a ła  się  wejś<5 na drogą  dyk ta tu ry ,  n a  drogą  na rzuconego  lu ­
dom  zgóry p rzew ro tu  społecznego.

P rok lam ow ana ,  jako d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu ,  stała  się, bo 
®tać si< musiała, z b iegiem partii* Było to już n a tu ra lnym  nastę-  
p s tw e m  tego faktu, ż« rosy jska  p a r t ia  kom unis tyczna,  b ę d ą c a  
p rz y  w ładzy  i w sposób b ezw zg lędny  zw alcza jąca  wszelki* inna 
k ie runk i  polityczne, rozros ła  się  i lościowo, stając się czynnik iem  
decydulącyrn  w III m iędzynarodów ce .  To też  k e m in te rn  p rz e ­
szed ł  w ciągu 20 lat  n iespostrzeżen ie  n iem al  tę  ewolucję,  że z 
o rg a n u  nadrzędnego św ia tow ego  ru ch u  kom unis tycznego p rz e ­
k sz ta łc i ł  się w n a rz ę d i ie  rosyjskiej  polityki m ocarstwowej.

Sto imy zdecydow an ie  na  g runc ie  p ań s tw o w o śc i  polskiej. 
To stanowisko p rzesądza  o s tosunku  do dzia łalności między na- 
ro d ó w e k  w naszym kraju . Agendy m ięd zy n aro d ó w ek  (jawne lub 
tajne) m ogą b '  ć o ty le  to le row ane ,  o ile ich  dz ia ła lność  nie za ­
graża  naszej niepodległości.  T ak ie  k ry ter ium  s tosow ać  musimy 
w s tosunku do w s z y s t k i c h  m iędzynarodów ek ,  a  w ięc  np, 
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  m a s o n e r i i ,  II soc ja l is tycz­
nej i III koaruaistycznej m iędzynarodów ki ,  zaw odow ego iu ch u  ro ­
botniczego, wielkich kap ita lis tycznych  koncernów , żydow skich  
m iędzypaństw ow ych  zw iązków  tajnych i t. p. P ań s tw o  będące  
s tróżem wolności ludu ma p raw o  i obow iązek  p ilnować, b y  akcja 
tych  m iędzynarodówek zgodna była z in te resem  naro d o w y m  i 
obowiązującym  prawem. Dlatego też n d ro in ia ć  musimy n ieza ­
leżny ruch  komunistyczny w Polsce  od a g en tu r  kouńn ternu .  Nie 
m ożem y przez słabość i to le ranc ję  pom agać  organizacji,  k tóra  
to le ranc ję  u w t ia  za drob i .om ieszczausk i  przeży tek ,  a hasło  
w spólnych frontów w o bec  faszyzmu stosuj* jedynie  „na w ynos  , 
m iażdżąc  u si«:ie wszelk ie  p rzejaw y sam odzielnej  myśli p o l i ­
tycznej.  Dykm trra  S ta lina  przekształc iło  partię  k rnnunis tycrną  
rosyjską,  po krwawym z likwidowaniu  p raw ego  i lew ego  „ o d c h y ­
lenia" ,  na sprrvn i*  dzia łający ,  zdyscyp linow any  organ p ań s tw o ­
wy. Ta  biurokr»cj* p ań s tw a  i o b w odam i au tcncm lcznyn i i  Z w iąz­
ku Radzieckiego. P o z w o i ło  to na  u trzvmsr.ie  s p u s to ś c i  pań s tw a  
rosyjskiego, mino pozorów sam odzielności  narodow ej ludów  
w chodzących  w jego skład, w sto niu znacznie  większym niż 
z i  czasów niedołężnego cara tu .  W  p raw dzie  wszystk ie  te n a r o ­
dy  m ają  swe je komunistyczne p a r  ie, r tp re z e n to w a n e  w k e m in -  
tern ie ,  jednak ie  per iodyczn ie  p rzep ro w ad zo n e  „czystki e lim i­
nu ją  wszelk ie  żywioły, dr żące do w yłam an ia  się z pod  jarzma 
d yk ta tu ry .  W ten sposób d y k ta tu ra  bolszew icka  zdołału  w c ią ­
gu n iesp e łn a  '.0 lat p rzerob ić  partię  kom unis tyczną  w b iu ro k ra ­
tyczną  adminótracj.ę państw ow ą a K o m in te in  w orgaji  zag ra ­
nicznego wywiadu.

Uniwersalizm idei  kom unis tycznej^  szerzony na całym  Świe-
cię przez świetnie- rozbudow ane  kom órk i  cen tra l is ty czn ie  zer-
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panizowanego Kominternu, bez skrupułów posługującego się za- 
równo bezinterejownvmi czy&iymi ideowcami, jak i płatnymi 
zbrodniczymi zbirami, stał ąię niesłychanie potężnym narzędziem 
imperializmu wielkoroąyjskiego.

Imperializm ten, zrodzony w momencie historycznym u- 
padku Bizancjum i państwa mongolskiego, uważał się ed czasów 
Iwana Iii za jedynego spadkobiercę tych tworów politycznych 
i traktował wszystkie sąsiednie narody Europy i Arji jako swój 
prawowity łup. Geopolityczne położenie Moskwy na guzowatym 
wybrzuszeniu niżu rosyjskiego predystynowało ją do podbojów, 
toczących się z biegiem rzek od centrum na wschód, północ t 
południe. Ten pochód imperializmu rosyjskiego trwał nieprzer­
wanie przez cały 16, 17, 18 i 19 wiek, a i  zetknął się z impe­
rializmem na Wschodzie w 1904 roku, a w 10 lat później z ger­
mańskim na Zachodzie. Ponawiane kilkakrataie  w 18 i IV wieku 
próby ekspansji na Południe powodowały konflikty z koalicją 
państw europejskich, nie pozwalające na zajęcie' Bosforu i Dar- 
danell. Na Północy po pobiciu Szwecji, Róeja osiągnęła natural­
ne granice. W swej ekspansji imperializm rosyjski posługiwał 
się często hasłami uniwersalisiycznymi lub rasowymi. Była więo 
1 ebrona chrześcijaństwa przed islamem i o rrona  cywilizacji e- 
uropejskiej przed żółtym mebezpieczeńs.wem, oswobodzenie sło­
wiańszczyzny wreszcie. Klęski poli tyczne i militarne caratu ułat­
wiły powstanie, rozwój i doprowadziły wreszcie do triumfu no- 
wege hasła nniwersalistycząęge. Marksizm począł się w Rosji 
żywiołowo rozwijać po roku 1877, kiędy Rosja po wyczerpują­
cej i krwawej kampanii bałkańskiej pozbawiona została na kon­
gresie berlińskim wszystkich owoców swego militarnego zwy­
cięstwa nad Turcją. Powstający wówczas imperializm II Rzeszy 
pchnął Rosję do ekspansji wschodniej, zakończonej w  1904 roku 
klęską pod Czusz>mą i Mukdenem. Załamanie się ówczesne po­
chodu na Wschód spowodowało dalszy rożrost marksizmu i y*y~ 
wołało głęboki wstrząs rewolucyjny imperium rosyjskiego, w o j­
na w 1911 roku proklamowana była w Roaji zarówno pod ha­
słem zatknięcia krzyża na kopule kościoła S * .  Zofii w K on­
stantynopolu, co w praktyce oznaczało przesunięcie granic pań­
stwa do Mora* Śródziemnego, jak i pod hasłem wyzwolenia 
Słowiańszczyzny Zachodniej z pod jarzma germańskiego. l ' z®kł 
słowiańskie miały się w myśl Puszkina _zl'a£ w *ń°fzu rosyjskim. 
Te daleko sięgające plany runęły pod cmeem militaryzmu nie­
mieckiego. Znów załamanie się ekspansji wywołało wybuch re ­
wolucji, tym razem zwycięskiej. Zatriumfował marksizm, a raezel 
jak słusznie go propaganda sowiecka nazywa leninizm.

Czy już wówczas, w 1917—18 roku bolszewizm świadomie 
brał na s ebie dziedzictwo Wasylów, Iwanów, Piotrów, Katarzyn. 
Aleksandrów i Mikołajów? Sądzimy, żc nie. Lenin niewątpliwie



nie był imperialistą. Wszystkie ptawa, wszystkie możliwości 
rozwoju narodowej kultury zawdzięczają ludy Związku Sowiec­
kiego pierwszym latom rewolucji, kierowanei przede wszystkim 
przez Lenina. Wiemy, że dąiył on do jaknajszybszego zawarcia 
pokoju z Polską, Łotwą, Estonią i Finlandią. Największą jego 
troską byto zgniecenie nacjonalistycznej kontrrewo.ucji i utrwa­
lenie się władzy bolszewików. Ale państwo, obejmujące „6 część 
świata- (a raczej ziemi), liczące 170 milionów mieszkańców i 
stały olbrzymi przyrost ludności, państwo, które mimo straszli­
wego zniszczenia spowodowanego czteroletnią wojną domową, 
potrafiło stworzyć potężny przemysł, które posiada nieprzebrane 
booactwa naturalne, musiało z czasem poczuć się potęgą zdolną 
do sięgnięcia po władzę nad światem. Państwo to me posiadało 
dogodnego wyjścia na oceany. Morze Czarne zamknięte przez 
Turcje, Bałtyk przez Niemcy, Murmańsk na połnocy zagrożony 
przez Finlandię, a Władywostok przez Japonię -  sytuacja geo­
polityczna zmuszała wprost Sowiety do podjęcia tradycyjnego 
„wyrąbania okna” na świat, zainicjowanego przez carów i im­
peratorów rosyjskich. Militaryzm sowiecki rozbudowany począt­
kowo ped hasłem obrony jedynie przed sąsiedniemu państwami 
kapitalistycznymi, stawał się w miarę wzrostu sit orężem nowe) 
ekspansji imperialistycznej już nie pod hasłem ratowania sło­
wiańszczyzny lub chrześcijaństwa, lecz prowadzony pod hasłem 
rewolucji światowej i wyzwolenia wszystkich pokrzywdzonych 
ludów i wszystkich wyzyskiwanych przez kapitalizm proletariu­
szy. Połączenie tych dwuch czynników; uniwersalnej idei rewo­
lucyjnej i sity materialnej państwa wytworzyło kolosalną dyna­
mikę. która musiała znaleźć ujście w ekspansji zewnętrznej. Ud 
1937 roku mniejwięcej imperializm ten i militaryzm począł się 
ujawniać w wewnętrznej propagandzie sowieckiej, Pojawiło się 
pojęcie ojczyzny i patriotyzmu sowieckiego. Poczęło się gicryti- 
kowanie w prasie, filmie, teatrze i literaturze rosyjskich boha­
terów nerodowych jak np. Aleksandra News,-lego, Dymitra Doń­
skiego. Minina i kn. Pożarskiego (bor’ba protiw polskich J^ter- 
wientów), Bohdsna Chmielnickiego, Piotra I, Suworowa i Kotu- 
zowa. Zapomniano już 0 „m -dnych“w pierwszych latach rewo­
lucji Stieńce Razinie i Pugaczewie, Równocześnie dyktatura 
bolszewicka poczęła hamować żywiołowy rozwoj kultury naro­
dowej ludów Związku Radzieckiego. Łaciński alfabet zmieniono 
na eyrylleę, wprowadzono do szkół język i esy skl, ę i no wszel­
kie objawy separatyzmu, likwidowano lub korumpowano dobrze 
płatnymi posadami działaczy narodowych, tysiącami wreszcie 
przesiedlano tubylczą ludność Ukrainy, Białorusi i Karelii na 
Syberię. Jest to fatalizm wszystki h dyktatur, te  muszą nieu­
chronnie kończyć się awanturą wojenną. Pochodzi to s.ąd, ze 
pragną one narastającą energię społeczną skierować nazew- 
nątrz, a tym samym przedłużyć swe istnienie. Nie uniknęła tego



i dyktatura sowiecka mimo niewątpliwi? .szczere! pokojewości  
Stalina, lękającego się widma bonapartyzmu w armii sowieckie).  
Rzecznikiem ekspansywnego imperializmu rosyjskiego stał s ;ę 
Mołotow, jako premier rady komisarzy ludowych. Wprawdzie  
na zewnątrz stosowane były wciąż jeszcze hasła rewolucyjne i 
internacjonalne, lecz  wewnątrz państwa odbudowano gorącz o- 
w o stary wielko: os jski nacjouali m. Rok 1939 stanowi apogeum 
te<*o kierunku. Po odsunięciu i n ie łasce  Litwinowa Mołotow zo­
staje komisarzem spraw zagranicznych, zawiera pakt z Niemca­
mi i rozpoczyna „sobiraoie ruskej zu m li  . Wykorzystując klę-  
ifc,  Polski zagarrięte zostały wschodnie  ziem-e Rzeczypo­
spolite,, Litwa, Łotwa, Estonia, Besarabia, napadnięta bin-  
łandia i po kilkumiesięczi ej wojnie  zmuszona co  oddania Wy- 
borga i Hango. Te triumfy wykorzystane zostały pr. ez prepa-  
g a id ę  sowiecką, jako dow ód potęgi i  rozkwitu państwa i siły 
armii. Porzucono, jako już zbyteczne. hasła wspólnego frontu 
państw demokratycznych przeciw faszyzmowi. Prasa sowiecka  
z końca 1939 roku i przez cały 19^0 rok prowadzi zaciekłą  
propagandę amtyang elską. Jednakie  triumfy militaryzmu nie­
m ieckiego zaczynają działać otrzeźwiająco. Zjawia się c epoko). 
U sa d ck  Anglii  to stanięcie oko w oko ze zwycięskim hitleryz­
mem, który także wystąpił  (wprawdzie za późno l r i e z ę c z n  e) 
jako rzecznik Europy, pod maską uniwersalizmu z hasłami „no 
wetfo lado", sprawiedliwego pod/iału surowców i walki i  kapi­
talizmem. Od wschodu czychrł d wny i groźny wróg — Japonia,  
so ryn ierzona z Niemcami i gotowa wkroczyć na Syberię, t r z e ­
ba -ię  było zabezpieczyć i zgicmadzić siły z i e l n e  do odparcia 
ewentualego uderzenia ge, m. m kiego. Nie możemy c ziś stwier­
dzić, czy istotnie na pucząP u roku b ieżą-ego  doszło już do taj­
nego porozucr.iena Sowietów z Anglią, czy  tez stało się  to o- 
; ter o  po ataku niemieckim -  faktem jest iż Sow ie ty  zamiast 
spokojnie w yczekiwać na śmiertelną rozgrywkę między hitle­
ryzmem i kapitalizmem cr glc saskim musiały w rbronie swe  
nie, ocfleglości wdać się  w wojnę, która doprowadziła juz o e - 
»it do zniszczenia 2/3 przemysłu i straty conejirmej 50$ arnri 
Straty terytorialne nie mogą być brane pod uwagę, gdyż są one 
raczej ujemną pozycją w bilarsie zdohyczy niemieckich, w eb e -  
zniszczenie i wyludnian a zajętych częśc i  pai stwa sow ieckie  o 
Napaść niemiecką zmusza Sowiety  do zasadniczego . ;
noli yce  zewnętrznej zarówno )ak 1 wewnętrzne|.  M ołotow , kh
fy jeszcze w listopadzie 1939 r. na po-iedzem u Rady Najwyz  
szei Związku w ykpiw ał  wojnę ideologic?ną i uznawał prav •

- Rz szy do zorganizowania Ecrcp Środkowej, zesta e u su n ię ć  
w cień. Na czele  rządu staje St. lin, Litwinowa pwołapo zncv  
do współpracy i w y s ła ło  jako n. dzwyczajnego ambasadora dc 
Waszyngtonu. Pod naciskiem Ang i dochodzi oo umowy Jo lf  > 
sowieckiej, regulujących sytuację jeńców wopem ych i wywiez^io



aaj aa  W schód ludności polskiej. Umowa ta. bodąca niewątpli* 
wie prow izoryczną, wywołał* zarówno na emig acji pelskiej jak 
i w  caąści op.nii publicznej kraju rozczarow ania i niepokoju, 
gdyż nia poruszała najistotniejszej sprawy — s >rnwy w schodnich 
granic Polaki. W pierw szych dniach grudnia 41 r, przybył do 
Rosji gęń. Sikors i ce ’em zaw arcia układu politycznego i w oj­
skowego. Bezpośrednim  jew nątrznym  w yrazem  zaw arć a układu 
stało  alg przem ów ienia ges.. Sikorskiego dnia 2.XII.41 r. przed 
mikrofonem sow ieckiego radia ne Kremlu. Ustąp mowy dotyczy 
i  to si nków polsko-sow ieckich przytaczam y wobec jego doniosłoś­
ci d stówa e: „Ro ja zrozum iała obecnie, Ze silna Polska jest 
czynnikiem  nieodzownym  d la . równowagi politycznej w Europie, 
a b raterstw a broni, zaw arte w obecnej wojnie o przyszłość, pe- 
toźy podwaliny pod przyjazne stosunki i dalszą w spółpracą.
0  ie strony postanow ły zapom nieć wszystko i usunąć to, co te 
dziel,ło. W ierzymy, że Związek Sow iecki zapam ięta, U  Polska 
sinni^U p rzy j go bokujw ra j rudniejszej dla niego cbwili, zrozumie 
konieczność silnej Polski, oddzielającej go od Nismiec- W dzi- 
s -jszej fazie stosunków naszych musimy wzajemnie pracow ać 
nad realizacją  warunków  układu, który daje św iatu przykład,
j*k najeży rozw iązyw ać najtrudniejsze problem y w im ią wza- 
ie nnego dobra i idc łów ogólnoludzkich1’... St.i lin odpow iedział 
rów nież przem ówieniem , w którym obiecał, że po tej wojnie 
Polska będzie silniejszą niż kiedykolw iek w przeszłości.

W ierzymy, że rząd gen, Sikorskiego, zaw ierając układ, 
stał na s Snowiiku jedynie w tym wypadku ałńszrego realizm u 
politycznego, wynikającego z trzeźwej oceny kprawy polskiej, 
w aktualnej sytuacji m łądzynarodow ej. Stosunek państwa rosyj­
skiego do Polski bądrie sią kształtow ał zależnie od sytuacji w o­
jennej. lita szybsze ł ąd tie  złam anie m ilitarne Niemiec tym tw ar­
dsze bądą w arunki Rosji Sowieckiej. N iewątpliwie klęski pone- 
tt.nńe przez arm ie sow ieckie bądą miały pow ażniejszy w pływ
1 S i stosunki w ow nętrzne Rosji, w  jakim sią jednak one zmienią 
kierunku trudno dziś wnioskować. Przypuszczać je Inak można, 
że zdecydow ane zw ećiąstiro  wojsk rosyjskich wywołałoby znów 
falą entuzjazmu patriotycznego i szowinizm fcarodoVy. Stalin 
chąin ;e w idziałby sią w roli A leksandrk I. k tóry po kląscó N a­
poleona stał sią arbitrem  decydującym o howym układzie poli­
tycznym Europy. Jest to tylmbardziej możliwe 1 niepokojące, że 
A nglii zaangażow ana jest, i będzie jeszcze przez kilka lat, w 
w ateś z Japen ią  o Indie. C zekaliby  nas wówczas dola zbliżona 
do K rólestw a Kongresowego z 18.5 roku. to  zn. w łączenie do 
imperium rosyjskiego. Oczywiście zachowane by były wszelkie 
po Ary dobrow olnej zgody narodu polskiego pa  takie rozwiąaa- 
nie spraWy, ale wiemy jak wyg’ądają pleblakyty w cieniu bagne­
tów dokonywane...,
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Polska ma. 1 musi mieć o Ile inptro  
w ygasł w narodzie polskim; swotą w&sną f  fp; f |

byłaby dość silną, by przeciwstaw ić się najazdom  im pe-ia- 
listycznym ze wschodu i zachodu. Tregiczce dośw iadczenia 
oąfodów  ukraiń kiego, 'b ia łousk iego , litewskiego, łotewskiego, 
estońskiego i czeskiego umożliwią zrealizowanie dobrow o:n | 
federacji z narodem  polskim, o ile ten będzie w decydującym 
'momencie wolny m iat dostateczną siłę m ilitarną. Stw orzenie tej 
siły jeot zadaniem nie tylko naszego rządu na emigracji, lecz i 
narodu polskiego w okupacji. Nie wolno nam zmarnować jej w 
przedw czesnym  wybuchu, ale uie wolno rów nież spó /n ić  się z 
jej u jaw ńienem . o k ra c z a ją c e  do Ijrąju wojska sowieckie, po za­
łam aniu się Niemiec, w inpy zastać nas ju t zorganizowanymi. 
Je s t to najtrudniejszym , lecz również najkonieczniejszy m w arun­
kiem, szerokie bowiem masy ludności polskiej, znękane potw or­
nymi w arunkam i okupacji będą skłonne w itać każdą obcą armię 
jako swych oswobodzicieli. Ten naturalny odruch może być w y­
zyskany przez rząd sowiecki, który nie będzie się wówczas li­
azy I z  żadnym układem  zawartym koniunkturalnie z gen. S ikor­
skim. Również ważnym czynnikiem naszej gotow ości na moment 
decydujących wypadków jest dokonanie p r z e ł o m u  w psy­
chice narodu polskiego. Musimy bezw zględnie zwalczać w szel­
k ie  rojenia t. zn. „m ocarstwow e", tak niew spółm iernie z naszą 
tiudną  sytuacją i tak nam szkodzące zarów no w opinii sąsied­
nich narodów, z którymi chcem y współżyć w myśl zasady „rów ­
ni z równymi — wolni z woluymi", |ak  i w opinii „dem okra­
tycznej dem okratyzacji" anglosaskiej. Jednocześnie musimy zwię­
kszyć siłę atrakcyjną Polski wobec narodów  które z nami będą 
chciały na lej zasadzie w spółpracow ać, a to przez stworzenie 
u aas ośrodtea new el myśli i nowego ładu społecznego. Musimy 
ziązazać masy ludu polskiego z państwem polskim przez decyzje 
radyka nej rewolucyjnej przebudow y ustroju społecznego, po li­
tycznego i gospodarczego,

'Stanowisko nasze w obec państw a rosyjskiego w inno więc 
być stanowiskiem wyczekującej czujności, Z by: Wicie rozezaro 
w ań przeżyliśmy zarówno w przeszłości jak i ostatnich trzech 
latach, hyśmy mieli entuzjazmować się frazesami. Pragniemy. bv 
nasze stosunki z państw em  rosyjskim ułożyły się w przyszłości 
jak najlep ie | i najbardziej pokojowo i pr^yjsźnie, lecz postępo­
w anie nasze uzależnimy od realnych faktów a nie obietnic. M a­
m y nądzieję, że dośw iadczenia wojenne nie pozostaną bez wpły­
wu na ustrój R osji-Sow ieckie|. k tóry  w dzisiejszej postaci jest 
zasadniczo sprzeczny zarów no z tradycjam i naszego ruchu wol 
nościowego, jak i charakterem  narodu polskiego.

w oinrcn a e m o s rn y c ia rc n  ,.ire a n n e  s tw o r z e n ia  l e a e r a c u
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